
ŻEBY SIĘ PI<ZYZWYCZAIU. 
Ulacze;.;o w ili~wk~t1.:li S<! zakratrY\\'·~łlle 

!.•iQ. 

BYtBY STRACIŁ. 
Co to za poJiL<\llki, pan mi (fał strrd1-

uin1.,'. z:unku~t .dliuiny ! 

r;;i~si pani l!oplacic jcszae 2 złote! 

KTO PODYKTO\VAŁ? 
\Vie ,p:111, n< iszcj maszynish:e uru

lLił sic; srn. 
-- A kto jej gn ppclyktowaL 

ZROZU1\1L\t WU.śCIWY SENS. 
Pan Wojciech Strachajło przricMża do 

Kr•ikowa. Ku swemu zdurnienia widzi 1:a 
lrnźdnn 1kroku 11apisy: „b:iczność. pirzed 1z:f1} 
uzh.\i~tmi kic.;;u·nkow:,-mi·'. \V tramw~1j1u, '.\ 
k;isic nszczcdności, na pucz.cie, 1H·zy okier1-
ku kasy kGlejo\vej. .icdnem stowem ws1zę 

dzic„ Te.~o ,i11ż pann Wojciechowi za dużo. 
Dc;drndzi <l~i pnlici<:nta i mówi oburzony.: 

-·· Żeb~·ś.;ie trzy razy tyle napisów 11-

mieści!~ „ha1.zuość: przed zilodzie.iaimi", zapo 
wi<1.da1111 1x1n:1, że pr.zcd tnni· <.ln'abami nie 
b1:dę sb;f 11:1 bacznośt! 

TAKŻE CZASOWNIK. 
---- Cz;:• ;ownih:· (°'dmienia sk nieiylho prze;~ 

czasr, ale i r1n:e:! osoby. Na,pr.zsikład, ja 
piszę, t~· got!1.iesz ifip .. hizi111, wymień 1mi 
J«kiś cza~ownik. 

~--Ośle! 

--- J~11kżeż? · 
-- No ho z: wsze 1rn\wi się p:-1;:ecie:i. .,ty 

r~!e". 

Ta1ktowny mąż: „M nszę się ci<igile og.lą• 

1.fr1ć ko.ahanie. Bo tanitu mała ie.st Siur;erla· 
tywem tego, ozem ty ih:v1ła.ś, g1dy byfaś mh) 
dą dziC\\ic~yną1 ". 

t 
ENf ANT TERRIBLE. 

Tadzii!1, nalicz siG ł<:<l1wgn wie:rs:z1:\'ka 
na u~·.size zarL·c.zyny ! mówi karndydat na 
!i~~irzeczo11e.~o ·do ii1•:tego hr; c:-.zlrn s wok.i 
L:ikoahnej. 

- Nie potr,zeha. 
Dlaczego? 

--- Bo unniem jes.wze tr:zy w!.:is,zy!ki ze 
'•\ ·szs'!s t kich tn:,ech ie] za1ręc'zyn. 

PO PHZEDST A WIENIU W T:EA TRZE. 
~ 

„~licznie nas z11ow1t~ JSk01mpromito1wa 
ieś. \V:nvoluje51z autnr~a a tyme1z1a1sem siztu 
kc; na·pisart SzeksJJir''. 

PRACOWlTY PERSONEL. 
Doiprawdr, nie wiem jak .mann od21wy~ 

czaić mój personel od g\Vi!Zld:~tniu podcws 
pracy. 

- Pociesz isic; pan, że n mnie jest jesz 
cze gorzej. Mój personel :\vog6Ie nie pracu
je, t~11ko na \\'s.z:rstko inviidże. 

ZAKAZANY· OWOC. 
- Co ja \Vie.fai;-, ty - ta:ki z.:gor~z~fv we 

getarjan in --· jes1z ko tJ et wie pirzowy ! 
- To nie iost dfa mnie żi:i1clen 1kotlet wie 

przowy, to ";zruka,zany owoc''. 

!lZIWNE POSIEDZf.N!.E SPIRYTYSTYCl:· 
NE. 

Ciemno. Cisza.. Parlstwo ,Qg\f1upi•~i11s.cy od 
by1wają w towarzystwie zaprns,zony•ch g:1-

~ci seans 1Sjpirytystyczny pir12.y ponmcy zna 
neJ~o medJum. Nagle u,k3tuje się w 1rog.u po
ko:•u świetlna postać. 

-- Ktoś ty duchu? 
- Jestem· Wtli Kalais. uty z P:ruto,maahowa 

-- odpowiada zjawa grobowym glo1sem. 
- _A.ileż wuj Ka:liais;:rnty ży"Je! Przech:!;~ 

L1mieściliśmy 1w d·zienni.h:c11 odwołlanie wia 
domości o Je.gn śmieirci ! ! ! 

- Psia1Jrnść, że też ja tego nie 1za1uwai5' 
łem! - odpo\vh11da idiu:ch wi.dc1C1znic .wśc'iek
ty. 

KOSZTOWNY P~1EZENT. 
_.;,.. S'!yszai!om, że żona · 01dibrnnzy1f.a d·ę sy 

nem? 
- Obdarzyła? Brzepirnsza;m 300 ził. 

kosztowal le'karz, a 150 :i:ł. aJciu1swnka:. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego''. 

o i ' • OD CZASU DO CZASU. 

Panie JcrZLY' - 1111ówi do fHrtuiąceig(, 

z nią piękna pc„ni Elza - 1sły1szal!1arrn, że 

pan jest niezrwykle wiernym nrn!lżonlkieni. 

Pcproistu szaleje ,pan za żoną z 1111illoś.ci. 

- lia, od clla.su do c1z1:11su 1każtdy s1z:aUe-
1Jiec I1L'. jecln~k momenty przytornnoś:ei. 

KRÓTKA PAMIĘĆ. 

Czy pan mnie nie poznaje? 
Jeśli mallll być s1z1C:zerym... n ie l 
;;.1y kiedyś byliśmy 10:nzez 6 miesię

:y matzer)stwem„. 

SZCZYT OSZCZĘDNOśCI1. 

Oos1podar;z W1iejski przy.clrn:dizi do l'ikl e
pu w celu ki111pna kapel1us!Zn. S1ubje1kt zapy
tuje: 

- Ozy ka\pe].us1z ma być z filicu, ozy ze 
~tomy? 

Nb· to wieśniak: 
- Ze sło.my .. fok n.; się zniszcz,y do

kumentnie to \V każdym :raz1e n'.c c1traco
nego Zeiire go 1krowa. 

UZASADNIENIE. 

1(J:.11io wy do m y·śiliw ego : - Jak pa n 
grnie tn po1lować ! P1~zecież 1p:rn ima Jegity
nm.1eję z zesz.lego roku. 

Myśliwy: - Ta:k, .aile ~a poluję tylko 
na tę zwienz.ync;, któreu w 1zeszlym roku 
nie ustrzeWem. 

TRUDNOŚĆ. 

W zacisznej alei .p1a1nkiu P1.1deire\vskiego 
~iedzi mtod!zieniec \i panna. 

Szkot obserwuje \\.:. barze ·żyda, który 
pije kieli:szeU{ wma, irozmaiwia clłiugi cza1s z 
bufetową, a odchodząc 1mó1,\·i: - P1rzec.ież 

Jilż zaptadlem. 
Dobry prizy'klad dziah.1 ielu1clc.. Najhl'iż-

szy m razeilTI Szkot robi po.dobnie, 3i!e n:t 
:rakońc·zenie odzywa ·się: A g1t.lzic 1mo1a re
~'zta z póf 1Jwrnny? 

MESPOD?lA.NKA DLA OJCA. 

„Ciz,y. pani za wiadomilla już. oj/da ?' 1 

- „Tak jest; panie doikto,rze; pros.n 
mię, a1bym jes1zcze raz· p;rizelic,zy.~a„ 

,J _,,,.,.,-- --{ 
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d • 
I. 

Dnia 6-go sierpnia rb. odbyrR! isLę rw Łodzi tPOdniosfa ~11rnczystość. Doikonauo po.święcenia trzech noV;-ych budynkói,v mieiskillh, a 
więc' szkoły po·w1s12echnei IIJlrZY W!, Ro1dciń sikiej, pierwszego mie]skiego domu wy:cho~ waWiazego i W.ertws.zego ośirod!ka xdrowfa. 
Aktu (Poświecenia. dokonail J. 1E. [ks. bisikup dir. W. Tymienie1cki w; obecności pirzeid•sta wicieli wlą!l.z pań:stwowycih, anieJSlkiClh i 
i;,poleczeństwa. Na ,ztd/jęic?alch .gfuny:ch od strony lewej widzimy nowiy gmaicb szikoły powszecllIJej IJ1rzy ul. ROlktcińJSikiej, na. pra
wo fra1gment uroczystości poświecenia gmachu przez J. E. ks. bislkuIPn dr. Tymienic .... kiego. N'.l. zdjęciach, dolnych od strony le~ 

we.i !ka·plic1a w domu wiyrchowaiwcizym pirzy ·ul. KTzemienieckiej, na a:ii:r.a1wo sala natrysków. 

(Fot~ Ą, Meyer. iPiCJta:kowslm 182, tel. 108·81) 
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MA TEMA TYKA. 

Le1kicfa arytmety1ki. Nrnrnczycied z,:i1daie 
'ZNAWCZYNI. 

Pani Kuneg,unda iN01wobogja:cka wybiera 

\v maga,zynie mobie. Og.J<;1da ;garnitrnr w sty 

1!1u Ludwika szastmstego. Si8lda nai fote1a1ch, 

!Prnbuie CZ.\' są \Vy,go1dne, wres1z.cie decyd1:1 
ie: 

pytanie: 
~ Jeżeli drnn ma pięć. 1pięter, ikażde pic; 

tro' sikfa1da się z dwud.ziestu 1schodów, to po „ 
Hu schoda.ch trzeba wejść, żeby 1si1; dmsta~ 

na piąte piętro? 

K~<l!sa mi!.c·z:.v. Po drwili poclnoiSi •p1·1Jce 

\:Yhcek, najmniej pilny uczeń. 

-- Ba trzcie dzieci! - rrnó1wi 1rn1uczycie'l 

-- Waieeik wie! Watcek, iktóry sic najgorzej 

uczy, a wie! Nie wstyc! wam? No, mów, 

Waciu, mów I Po ilu sd10da1ch? 
- Po \\'s~ystkich, :p;rnie psorze! 

REFLEKSJA KASI. 

.Jłuis two TkJsińscy .rozmawiają o tern, 

jak wzed paru laty 1JoznaH sio. if'irz:vslua!m 

ie się te.mu ich m~vta c.órrecz1kla, Kasia i w 

newnei ::hwili mówi: . 
- To właściwie tatuś mamusie; pn;:nat 

prz~'padkowo? 

-- T;;11c, moje dziecko. 
- To i mnmnsia. :poznafu tatusrai też 

JXZ:'\"Pa<llrn.wo? 
- T:ik. 
- No! No! To .ja o malfy włos nie .ie-

:-tem zupełnie obca dla tatusiru i 1mamusi! 

NAD MORZEM. 

Roclz7L'.e są z dziećmi na plniży w .falstar 

ni. Ahrnt przybija do brze.11,1n iryb:::1dka 1ód 

ka. 1pe.1na zfowionych tTb. Dzieci iZ cieka

wcśd ni;.lud:•ia ie i jedno pvta: 

- Tatu~i.11. .. co to są zi::r 1ryby? 
_ Flondry. 

A ieżeli one się dowieicli7:i, że :są f1o r· 

c1:rn.m:, to czy im ie st 'W(Sty1d ? 

FIGIEL 

- Owsze111. Ten L1t~dwik, to mi się podo 

ba. A1le niech mi pan da nie szeisnaistego rt 

siedeimnastego, ho fote,Je o rurnmer 1za małe ... 

'V MUZEUM. 

To jest Minenwa - Oibliaśnia prze
wodnik po muzeum. 

- A c.zy była zamężna? - pyta ·jakiaś 
sfarn.za dama. 

- O, nie, to byla bogini 1mąidirości.„ 

\V.SPÓLNA DOLA. 

Przejidimy na drr,ug::i, 1strnnę 1wUcy -

PO;\Viadh Jurek do ko1legi. Wiidzisz, że :dzie 

Zaleski, kt6re.mn winien jestem d1ziesięć zło 
tych. 

- Nie bój 1się, nic zaczepi nas, mnie .fest 
winien dW'adzie.~cia zfot:vch. 

W ROK PO ŚLUBIE. 

Najpiękniejszym dniem ubie1glej zimy by! 

dzień, w któr:vrn imaj,L teścio,wa zje.::hara 

d0 na's \V odtwiedziny „. 
Niemoż,Jiwe! --~ 

„ .i tego same,go .dnia wyjeeihia~a. 

POD NIAGARĄ. 

.Pirzewodnik do grupy tmystów, oglą;da 
Jące.i „sfynny wodosipad: 

- Gdyby panie zechciały nai ·chiwiJę. 

przenvać rozm01wę, - usfyiszelibyśmy ryk 
wody.,. 

i o ·' -NA DZIKIEJ PLAŻY. 
Obserw1uję juiż 1Panią od dfiuższeg0 

czasu. Pani d11ce się kąiPać, aj ikąpiel w tern 
.miejscu jest z1albroniona. 

- Czemuż mi pan tego nie 1POr\v1ied1zia~, 
z .. n:m się rozelbriafo,m '? 

ne. 
Bo rozbieranie 1się nie jeist ,zaibironi0-

ECHA Gł~OŚNEGO PROCESU 

W gfośny;m procesie kiryrmitw;lnyim, -kM 

ry nieida·wno odbyll się 1pmzeid 1są1dem Jj1:zy 

sięgfych w Krla1kowie, PO\Votm10 w 1chaira.k 

terize rzerc,zoznawcy jed11e1go ze znakomi

tych artystów - mala1rzy z W.<ms1w.wy. 

- Czy mó,glby pan wyjaśrii,ć panom 

1Pl'IZY1Sięgtym - zwócill sirę !doń 1pr:zewodni

cząc.y tirY1bunal1u -· co to jest 1siztmlkJa? -

R!zeczozn'a„wca wloż}~l okuITia1ry, 1P01Wióclił 
w:zro1kiem po .tawie pirzy1sięgfy1c1h i od\p.airł 
krótko: 

- Nie! 

POBÓR. 

Leka1rz, badają.c' R•ubinsteina, pyta: 

Gzy wiam .co dolega? 
T1ak, rnam ai'>timę. 

Kiedy to odcz1u1wsJcie? 
Ody idę po schodach. 

To nic. \VoJna odbywa 1.Się na par

terze. Zdatny ·do piechoty. Kateigoq·da A! 

BŁĘDNE KOLO. 
Kupiłem pJ·ac, ·a.Je nie maJtn 1zlai co 1hu 

dować! 

- To s1p1rzedC11i p:lci.c, a. bę1d:ż.ies1z miol! go 
tó1wikę l 

ZNALAZŁ SIĘ SPOSÓB. 

Pomiędzy mieszkańc~1mi iPirosiątrrcow1a, 
Państwo Kr:il2riń."cy 7:>,pro~;~i na ohi<>.!1 

11:ina Kuśmi<lrowicza'.. Gość p1r,zysze1d:f b.ar

dzo uunki1ua1nie, a ,pana Kol31sińs:kiei11.:o ie

~zc·zp nie byto w d'omu, bo się 1gidzieś na 

mjr·',r:c 7.Miedzfal. 

POD MURA MI CMENTARZA 
- A czy macie jalkich kirewnych? 

Tylko dednego bN11~a., ir.ó:wnież śle
pe1go. \Vi:ditliemy się tyl<ko ralz ido 1rolktl. 

sąish:udami ralbinem i :a1ptekarzem [)anował 

1sipór o 1kuiry 1P1rze1for?_Czajq;ce granic.ę teryto 

irjiurm sąsiaid'llją,cych. 

Pani Koktsińska lnwi !!Oiścia. w ne\vnej 

rihwlH' 1Sf\""ZY. jCł'.k mą~ otwiera lld11czv·

kieim <lrtz1wi. Przycho.dzi jejj na. 1myś[ zirobi1~ 

P'U figJa. 
- Wie pan reo? - móiwi P'1.nu Kin.śni~ 

rlnrwiczowi. - Niech się 1Phn ~.cho·wa za 

pn.rti.,.re. Powkr.n mężowi', że r~rn, n1e in1rzv 
S?C>.O~! 

Pr>;11 Kuśmid:rawioz chowia! się, Wcholdizi 

t"'ł T«,f11shi<;:ki. 

- ·wvobrn7. snhie - nnw'iridn mu żona 

- tfi1~fmiownt mn R'~1śmidr-owicz. 7.e nie 
f'1"'1V~0'1ie! 

,-., 
--- nM~rnnn.le! - mńmi Pf.11 Rn1~~in~!l<i. 

f'\~,„ w ź:vd.11 tl"n h,yc1~.?1k ?rnbH co§ mn 

i1r 0~~01)7.Tf 700L0(':,Tf"?1'TVJu 

- Mlamq1sit1,„ dlaczego le;w ma trlką d't1 
żą &lfowę? 

- Żeby imu nie 1p.rzec1h'okiziWa. :między dirn 
tarni kfatki. 

W AFRYCE. 

Nac.zólnik plemienia .Judożemcó\V' Z.fa/par 

swoją żonę in flagranti, więc Wolla: 

· - Co oznaicza ten biaił'Y 1c1złowiek w 
szlalfie? 

Na to tles;o malżo11ka bez 1ząjąiknięcia 
odlpowia:da: 

- Koohanie ! To przecież n1a1sz, ik:redens 
z jedzeniem! Nie wildzisz? 

I 1ws1zystko hyto w IPDr'ządku .•. 

DEUTS'CHLAND ERW ACHiE. 

. !W je1dnem ,z pism hitileirOiWsilde:h u!ka1z.a-

110 1się ogłoszenie, oizdobione wieJ,ką swa-
1stylką tej treśc.i: 

· „Niemcy, zbudźcie sie:! Ozyi,ż jest Nie

miec, lktórylby nie zgiadza.! lSię 1caJe:m ser'

cem z tern hals~eim? Lecz WI .ilaiki 1sp;.s,ób mo 

gą, Niemicy obud•zić si.ę bez bu1dzi:kiów Sru-

1J n Nuchima Szaipiro, któire możniaJ dostac 

we ws·zystkiich sklepc.d1 po cenie 6 r. ma
Teik iza 1sztukę! 

Pewnego raozu rabin schwytaiwszy ikiu:rę s~ 

siada na swem po1lu, pu·:zywią1zaJ jej doi no,gi 

'lmrtkę z 1irapisem: 

„Nie kradnij'' i przerz1utci1r kwrrę tZ k111rt1ką 

pr.zeiz p1tot sąsiada. 

Od tego cz.as1H apteika1nz czekJa~ tyilllrn 

na okD:zJę odwei1u. Schwyta·wszy rw1reszcie 

kog·uta •sąsia.ctrr. pU'z~r,c:zerpit mu .ido nogi kaxt 

1kę ~ nap.isem: 
„Nie ciu.cl:'zol6ż ''. 
Od tei Cihwili :k1ttirY obu są~>i!JićLów by- · 

ly 1zamlknięte w ktti:nika1e1h i s1pó1r u1stat„ 

NASI SZOFER;ZY. 
p:ain Wincenty wybra[. siei :pewnego dnia 

na! iprze;fażdż,kę za miasto. IPowróiciwsiz.y, 

op1„óc.z przepis2.nej ta1ryfą izapta,ty, lcfaje szo 

fernwi r~·;:ipiwek. Szofer •be:i: slow.a ·chowa 

pieniądze do U<ieszeni. , 

- Czy wn1rezawscy 1s.zofell'!ZY nfe mó1wią 
· „dzięk'uJę'', gdy im się daJe napiw1ek? -· 

pyta ob111rzon}' zaichowaniem się szofC\r',a. 

Szofer na~spoko1}niej odJpow~alcLa,: 
- Je1dnl mówią; dm~dzy nie! 

Odbito w drukarni „Kuriera Lqdzkieg.((r 

~,-- ...... ,_„ 

~1~! 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JE RA ŁÓDZKIEGO". 
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hołd tatni • r I~ 

· · · · · · 12 0 Basierz .. Ddeceztli ŁóidJzlkiej !lyyQ potężną manZfestaicfą 111cmć todzi 

Po~ei>. ś. p. k!si•<J"• b_i.skupa Ty.m1e~1ock1egod:~:s ;!rookie pn~iązanie do owego McyJ).1'iiorza Qlfa.zswąser~cvzną wdzi'.l'' 

kat0Ueik1e1 i :i:>olsk1e3, ktoma tvm S\Dos~em po . b ś ~· dlz::i. bilslkup-n; dr. Wincentego Tymienieclkrngo. Na zdlrę
npś·ć. Na zcili1ę1c.iach 1powyd;szyi::Jh. iw.ildlzimlY fir~gmenty pogr~e ~ • ~· ' . ię bi:sklupa ikal!"dynalla KakowsP,'\.iego w rusy.śici~ lHu bis1rn 

ci!aicli itórnych koitdu1kt pogirizelb.owy prowa:dzcny przez °roik~· \ a~~kupa W T:ylPlieniec kiego na prawo bil~slko 100 tysięcz 
. ...A.· ollJs~iiqb Na. dole od strony [ewe~ wyprowadzenie zw · p„ s. llSJ • • ' 

vvW IQ • · · ne ir:zeisize wierrnycb, biorą:e uidzia~ rw pogrzeł;ne. 

CFot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel .• 108~81.} 
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